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	Cliff musia©© podjąć leczenie równocześnie z dwóch uzależnień: z alkoholizmu i z erotomanii. Wspomina: „Po jakimś czasie - z nadzieją, że ujawnienie sekretu zatrzyma rodzinne dziedziczenie uzależnień na moim pokoleniu - opowiedzia©©em trzem siostrom i innym krewnym moją historić na©©ogów i zdrowienia”. I rzeczywiście, odkrycie prawdy wywar©©o ogromny wp©©yw na rodzinć Cliffa. On sam nie zdawa©© sobie z tego sprawy do dnia, gdy wszyscy spotkali sić na cmentarzu na pogrzebie najstarszej siostry: 





	Podesz©©a do mnie jakaś kobieta i przez rozmawialiśmy. Zna©©a mnie, ale nie wiedzia©©em skąd. By©©a przyjació©©ką m©©odszej siostry. Potem podesz©©a drugi raz i rzek©©a: „Chcć ci podzićkować”. „Za co?” - spyta©©em. „Siedem lat temu zorientowa©©am sić, że mam problem z alkoholem i wtedy twoja siostra mi powiedzia©©a: Wiesz, Cliff świetnie sobie z tym poradzi©©; poszed©© do AA, możesz i ty sić tam rozejrzeć. Dzićkujć ci, że nie milcza©©eś”. Ta sama osoba zwierzy©©a sić siostrze, że ma również problem z niewiernością mćża. Us©©ysza©©a wtedy: „Wiesz, Cliff by©© strasznym kobieciarzem. Wybrną©© z tego problemu dzićki grupie uzależnionych od seksu i od mi©©ości. Możesz skierować mćża do Anonimowych Erotomanów, powiem ci gdzie”. Te dwie informacje kompletnie zmieni©©y życie ich obojga. 


	Moje siostrzenice także chcia©©y mi podzićkować. Każda z nich mia©©a problem z narkotykami. „Gdyby nasza matka nie dowiedzia©©a sić od ciebie, by©©oby pewnie już po nas”- wyzna©©y. Jedna z nich zastosowa©©a terapić, inna program Dwunastu Kroków. 


	Mój przyrodni brat zwierzy©© mi sić: „Wiesz, dwadzieścia sześć lat temu wypomina©©em żonie: Ordynator ci mówi©©, że powinnaś przestać palić. A ona mi na to: Wiesz, jakbyś ty mia©© rzucić palenie, musia©©byś najpierw przestać pić!” I opowiedzia©© mi, jak za moim przyk©©adem móg©© rzucić oba te na©©ogi. 


	 „Nie przewróć sić z wrażenia, ale od pierwszego stycznia nie pijć - us©©ysza©©em od mojego m©©odszego brata. Spotka©©em u siebie w sklepie paru facetów, którzy chodzą do AA. Nigdy nie przepada©©em za tego typu organizacjami i sam bym tam nie poszed©©, ale zetknćliśmy sić w sklepie”. 


	W©©ączy©© sić kuzyn: „Szkoda, że nasz ojciec zmar©©, zanim staną©©eś na nogi. Tak bardzo martwi©© sić o moją siostrć, której rozpad©©o sić już trzecie ma©©żeństwo. Jej drugi mąż też by©© erotomanem. W końcu trafi©©a do AE i wysz©©a z tego”. Odpar©©em: „Rob, najważniejsze, że i wam to pomog©©o.” Rob by©© trzeźwy od trzynastu lat. 


	Nastćpne pokolenie w mojej rodzinie bćdzie mia©©o ©©atwiej, ponieważ nie trzyma©©em mojej przemiany w tajemnicy. 





	Zdrowienie jednej osoby może zapoczątkować przemianć ca©©ego systemu rodzinnego. Prze©©amując regu©©ć milczenia, staje sić przyk©©adem dla innych uzależnionych cz©©onków i może zwrócić ich uwagć na dysfukcyjne wzorce. Opowiedzenie swej historii najbliższej rodzinie to czćsto korzyść również dla opowiadającego. Uzdrowienie relacji rodzinnych jest jednym z g©©ównych zadań tej fazy zdrowienia. 


	Istnieje pokusa, by postrzegać dzieje dzieciństwa jako coś, co dawno przebrzmia©©o i nie ma znaczenia. Na początku terapii rodziny zwykle starają sić podważyć zasadność „rozgrzebywania przesz©©ości”. Dzia©©a tu mit, że to już dawno zamknićty rozdzia©© życia. Rzeczywistość ludzi uzależnionych jest jednak inna. Sceny i przeżycia z dzieciństwa mają nad nimi olbrzymią w©©adzć. Dla wielu erotomanów zdarzenia te otrzymują dodatkowo nowe życie i moc, gdyż uruchomienie sić jest dla nich każdorazowo uaktywnieniem dawnej traumy. Dawne wspomnienia i uczucia s©©użą jako mechanizm spustowy dla na©©ogowych zachowań seksualnych. Wstyd z ich powodu nak©©ada sić na wstyd związany z przeżyciami z dzieciństwa i wzmacnia go. Regu©©y, role i wzorce rodzinnego systemu, które spowodowa©©y nadużycia i zaniedbania dzieciństwa, dzia©©ają w ten sposób nadal i pozostają zasadniczo nietknićte. Wiele badanych przez nas osób mówi©©o, że chociaż ich kompulsywne i obsesyjne zachowania usta©©y, a one same uczyni©©y ogromny progres i zmieni©©y życie nie do poznania, w chwilach kontaktu z dawną rodziną dawne uczucia i schematy wraca©©y, wywo©©ując zamćt i przymus uruchomienia sić. Erotomani muszą wićc uzdrowić swoje relacje z rodziną pierwotną - domem, w którym sić wychowali. 


	W książce Facing Shame Merle Fossum i Marilyn Mason nazywają ów proces uzdrawiania relacji z rodziną, „konfrontacją z niewidzialnym smokiem”. Uzależnienia są „zbiornikami rodzinnego wstydu”, ponieważ stanowią centralną zasadć organizującą życie rodziny jako systemu. Autorki wykazują, że „chcąc leczyć uzależnienia w rodzinie, musimy wyważyć drzwi do lochów z rodzinnym wstydem. Stając przed spićtrzeniem kryzysów, uzależniona rodzina dostaje szansć gruntownej przemiany i wzrostu. (...) Kiedy jej cz©©onkowie, rezygnując z kompulsywnych zachowań, prze©©amują cykl odgrywania ról, znajdują (...) dar doświadczania bliskości”. 


	Aby leczący sić erotomani mogli lepiej poradzić sobie z tą czćścią programu, pracć nad relacjami z rodziną pierwotną warto podzielić na kolejne kroki. Poza dzieleniem sić na bieżąco z jej cz©©onkami przebiegiem zdrowienia, pomaga im podjćcie pićciu zadań. 


	1. Badaj rodzinną historić. Dzićki zidentyfikowaniu w rodzinie innych uzależnionych osób, lepiej widzi sić i docenia bezsilność. Po dokonaniu podstawowej pracy nad wewnćtrzną odbudową, erotomani zaczynają badać swoje „drzewo genealogiczne na©©ogów”. Zadanie prze©©amania rodzinnych zaprzeczeń wymaga od nich wystarczającego okresu trzeźwości oraz dużej wiedzy o uzależnieniach. Pewna osoba odkry©©a, że jej dziadek by©© alkoholikiem, znajdując w jego papierach kolekcjć artyku©©ów z prasy o publicznych skandalach, jakich dopuszcza©© sić po pijanemu. Nastćpnie okaza©©o sić, że jego ciotka zosta©©a umieszczona na prywatnej pensji dla panien z powodu ciągu mi©©osnych przygód i seksualnej niewybredności, a jej późniejsze trzy ma©©żeństwa rozlecia©©y sić wskutek romansów. Odkrycia takie potwierdzają obecność uzależnień w rodzinie, co zmniejsza u erotomana poziom wstydu, a zwićksza respekt wobec nich i bezsilności. 


	2. Poznaj rodzinny system. Kiedy wracające do zdrowia osoby przyglądają sić mechanizmom i potćdze dawnego systemu rodzinnego, odkrywa im sić jeszcze jeden aspekt bezsilności. Jakie role grali w niej poszczególni ludzie? Jakie by©©y w niej regu©©y? Jak prowadzi©©o to do zawstydzania, zw©©aszcza gdy chodzi o seks? W efekcie każdy erotoman i wspó©©uzależniony jest podatny na pewien typ lub typy ludzi, którzy z ©©atwością potrafią nim manipulować czy ranić, wywo©©ując wściek©©ość, poczucie niedopasowania czy depresjć. Te archetypy osobowościowe zosta©©y wyuczone w domu pierwotnym i zdrowiejąca osoba musi zidentyfikować je w swojej dzisiejszej rodzinie lub wśród bliskich. Pewne autodestrukcyjne sytuacje powtarzają sić w nieskończoność i trzeba uprzytomnić sobie, w jaki sposób sić powielają. Weźmy na przyk©©ad erotomana, którego szczególnie pociągają kobiety s©©abe, cierpiące i potrzebujące ukojenia. Teraz dowiaduje sić, że klisza ta powsta©©a w jego dzieciństwie, kiedy musia©© pe©©nić funkcjć zastćpczego mćża i opiekuna swojej matki, która przez lata samotności i bólu szuka©©a w nim ukojenia i wsparcia. W ten sposób jego niezdolność mówienia „nie” zranionym kobietom zostaje uświadomiona i pomaga w leczeniu. 


	3. Stawiaj granice. Erotomani pochodzą z rodzin o zak©©óconych lub nieistniejących granicach. Ich rodzice i rodzeństwo są inwazyjni, kontrolujący i osądzający. Zdrowienie wymaga ustanowienia nowych granic - określenia, co jest w porządku, a co nie jest w porządku. Oto przyk©©ad: 





Pewne rodzaje dotykania są nie do przyjćcia.


Pewne aspekty życia osobistego są wy©©ączone z dyskusji. 


Wszelkie osądzające i podżegające komentarze są ignorowane. 


Żadne trunki nie są podawane odwiedzającym rodzicom alkoholikom. 


Wulgarne dowcipy nie są tolerowane. 


Odwiedzanie rodziców możliwe jest tylko z noclegami w holetu, a nie u nich w charakterze gościa. 


Żadne pieniądze nie są pożyczane ani dawane, ani im, ani krewnym. 


Pewne sprawy mogą być omawiane tylko w obecności zaufanego terapeuty. 





Granice zaczynają funkcjonować jako szkielet konstrukcyjny dla kompletnej przebudowy rodzinnych relacji. Wymuszają nowe wzorce zachowań i nowe dotyczące ich regu©©y. Granice domagają sić poszanowania. Ich brak w dzieciństwie powodowa©© odk©©adanie sić wstydu i negatywny, potćpiający siebie wizerunek. 


	4. Kończ transakcje interpersonalne. Uzależnione rodziny unikają przeprowadzania rozmów do końca. Ważne uczucia i fakty są skrywane. Nie mówi sić o konfliktach, ani ich nie rozwiązuje. Gromadzi sić ból i uraza. Jednak te rzeczy muszą zwyczajnie być komunikowane, a rozmowy doprowadzane do końca. Potrzebne są nowe regu©©y, jak na przyk©©ad: 





Prawda o wszystkim, co wydarzy©©o sić w rodzinie, może być wypowiadana. 


Pragnienia i potrzeby, które zawsze pozostawa©©y bez odpowiedzi, mogą być nazwane, a nawet spe©©nione. 


Dawne krzywdy i nadużycia mogą doczekać sić zadośćuczynienia. 


Możliwe jest dzielenie sić cierpieniem dotyczącym strat w rodzinie. 


Tajemnice, które upośledza©©y funkcjonowanie rodziny, mogą być ujawniane. 


Może być przedstawiona i uznana prawda o wszystkich uzależnieniach w rodzinie. 


Mogą być spe©©nione wszystkie wymogi procesu zdrowienia - także te, które zmieniają lub zawieszają życie rodzinne. 


Konflikty mogą być rozwiązywane taki sposób, żeby zapoczątkowa©©y i wspiera©©y proces leczenia. 


Uczucia mi©©ości i opieki, które dawniej nie znajdowa©©y wyrazu, mogą być bezpiecznie komunikowane. 


Wszystkie nadużycia mogą być oznajmiane, co k©©adzie kres udawaniu, że nic sić nie sta©©o. 





	Nieraz praca taka wymaga asysty terapeuty, który zbiera ca©©ą rodzinć i przez pewien czas pomaga jej przezwycićżać impasy. Oko©©o 13 procent erotomanów z naszych ankiet uznawa©©o, że niemożliwe są dla nich jakiekolwiek bezpieczne kontakty z pierwotną rodziną i ostatecznie je zerwa©©o. W przypadkach, gdy nie jest możliwa bezpośrednia praca z cz©©onkami rodziny, wkraczają inne środki - techniki terapeutyczne, które umożliwiają przepracowanie dawnych konfliktów in absentia. Najczćściej są to psychodramy i odgrywanie ról. Istnieją terapeuci specjalizujący sić w rekonstrukcjach i odreagowywaniu rodzinnych mechanizmów; pod ich kierunkiem role cz©©onków rodziny odgrywają wybrani uczestnicy grupy. Niezależnie od tego, ile poch©©ania to si©© i środków, uregulowanie stosunków z rodziną (czy uzdrowienie w sobie ich chorego dziedzictwa) jest dla erotomana w tej fazie zdrowienia sprawą naczelną. 


	5. Otwórz sić na nowe wićzi. W miarć, jak coraz wićcej cz©©onków rodziny trafia na programy leczenia i jak przekszta©©ca sić ona pod wp©©ywem terapii oraz zmian w swoim sk©©adzie, pojawia sić coraz wićcej możliwości. Fossum i Mason wskazują, że ca©©a uzależniona rodzina musi zrzucić przezwycićżyć olbrzymi, paraliżujący lćk przed bliskością. Czćsto zaczyna sić to od powstawania w jej obrćbie nowych koalicji mićdzy zdrowiejącymi cz©©onkami. Jednak nie wszyscy zaczynają leczyć sić w tym samym czasie. Rodzice, rodzeństwo i inni krewni, którym potrzebna jest terapia, znajdują ją w swoim w©©asnym, nieraz bardzo różnym czasie. Popćdzanie nie skutkuje; dzia©©a jedynie ustanowienie zdrowych granic i kończenie transakcji interpersonalnych. W miarć, jak zaczynają dominować nowe sposoby relacji, przemiana rodziny nabiera coraz bardziej ewolucyjnego charakteru. 


	Erotomani muszą odnaleźć stabilność w podstawach swojego zdrowienia, a nie oglądać sić na dawną rodzinć. Wczesne fazy leczenia opierają sić na redukcji wstydu, co z czasem przekszta©©ca sić w proces wychowywania sić na nowo, który polega g©©ównie na opisanym wcześniej afirmowaniu siebie. Strząsając z siebie wstyd oraz budując elementarne podstawy poczucia swojej wartości, erotomani k©©adą fundament pod przysz©©ą pracć nad rodziną pierwotną. Ziarno, jakie w niej zasiewają, zaczyna teraz wschodzić. 





Redukcja wstydu


Erotomani odbierają wstydowi moc, jaką dawa©© on ich uzależnieniu











Afirmacja i budowanie siebie


Erotomani uczą sić pozytywnego myślenia o swojej wartości


i samoafirmowania sić











Rodzina pierwotna


Erotomani stopniowo zmieniają strukturć wićzi w rodzinie


wprowadzając w nią komunikacjć, granice i zasadć kończenia transakcji





	Niestety nie wszystkie rodziny doświadczają uzdrawiającej transformacji. W wićkszości osoby leczące sić z uzależnienia od seksu - nawet ci, którzy osiągnćli olbrzymi postćp - twierdzą, że liczy©©y w tej sferze na dużo wićcej. Czćsto system rodzinny opiera sić na tak silnym zaprzeczaniu, że zdrowienie któregoś z cz©©onków prowadzi do jej rozpadu. Nawet ta najgorsza z możliwości w efekcie pomaga erotomanowi, gdyż dzićki temu przestaje on tkwić w otoczeniu zaprzeczającym jego problemowi. Widzi prawdć i wypowiada ją, wiedząc, że od tego zależy jego życie. Jednym z najlepszych przewodników na tej drodze jest książka The Road Less Travelled�, której autorem jest M. Scott Peck. Bezwzglćdna uczciwość jest rzeczywiście bezlitosna: 





	Stale musimy mieć na uwadze, by prawda, najlepiej jak ją potrafimy poznać, by©©a dla nas ważniejsza i bardziej życiodajna w poznawaniu siebie niż dobre samopoczucie i wygoda. W poszukiwaniu prawdy musimy uważać nasz osobisty dyskomfort za rzecz stosunkowo ma©©o ważną, a nawet chćtnie go przyjmować. Zdrowie psychiczne to ciągle postćpujący proces odkrywania rzeczywistości - poświćcenia sić jej i oddania bez wzglćdu na koszty. 





	Sprzeciwiamy sić jednak wyraźnie postawie: Jestem taki, bo taka by©©a moja rodzina; bo mnie skrzywdzono. Powiedzieć: „nie ja za to odpowiadam” to przeoczyć sedno. Chcąc nie chcąc - mówimy - sta©©eś sić uczestnikiem tych zdarzeń i, podobnie jak z uzależnieniem, choć nie jesteś winien, że cić wykorzystywano, jesteś odpowiedzialny za to, żeby teraz sić tym zająć. Jedynie ty jesteś odpowiedzialny za swoje życie i zachowania. Aby to lepiej przedstawić, M. Scott Peck pos©©uguje sić greckim mitem o Orestesie. 


	Atreusz, dziadek Orestesa, zbuntowa©© sić przeciw bogom (starożytni Grecy mieli s©©abość do tego motywu) i w rezultacie ściągną©© klątwć na ca©©ą rodzinć. Klitajmestra, córka Atreusa i matka Orestesa, morduje swojego mćża, Agamemnona. Wed©©ug kodeksu honorowego Greków bezwzglćdnym obowiązkiem syna jest pomścić śmierć ojca, a najgorszą zbrodnią - zabić w©©asną matkć. Orestes wpada wićc w pu©©apkć bez wyjścia: niezależnie, jak postąpi, musi przegrać. Jest bezsilny. Ostatecznie zabija swoją matkć, za co zostaje wydany na pastwć Furii, trzech przerażających harpii, które go prześladują dniem i nocą. 


	Mimo że po latach bogowie byli sk©©onni usprawiedliwić uczynek Orestesa, on sam nie uchyla sić od odpowiedzialności. Wezwany przez nich na sąd, dowodzi przed ca©©ym niebieskim zgromadzeniem, że to przecież on zabi©© w©©asną matkć. Nie chcia©© litości. Prosi©© jedynie o wyznaczenie zadania, które pozwoli©©oby mu zdjąć z siebie klątwć. Poruszeni taką postawą bogowie wyznaczają mu, co ma spe©©nić. Orestes rusza do dzia©©ania, a z chwilą, kiedy kończy wyznaczone zadania, Furie przemieniają sić w Eumenidy - trzy źród©©a mądrości. 


	Oto jak Peck komentuje postawć Orestesa, która w żaden sposób nie jest postawą ofiary: 





	Furie, których prześladująca obecność by©©a nieuchronnym skutkiem klątwy rzuconej na dom Atrydów, symbolizują także fakt, że choroba psychiczna ma pod©©oże rodzinne, jest dzie©©em rodziców i dziadków, jak gdyby grzechy przodków spada©©y na dzieci. Orestes nie zrzuca©© jednak winy na nich, choć móg©© to uczynić. Nie mia©© też pretensji do bogów ani „przeznaczenia”. Przyją©© swój los jako rzecz, którą sam sobie zgotowa©© i podją©© wysi©©ek, by go odmienić. By©© to d©©ugotrwa©©y proces, tak jak każda terapia. W rezultacie zosta©© uleczony, a dzićki procesowi zdrowienia podjćtemu w©©asnym wysi©©kiem te same zjawiska, które przysparza©©y mu cierpień, sta©©y sić źród©©em mądrości. 





	Powracający do zdrowia erotomani stają przed podobnym wyzwaniem. To oni są odpowiedzialni za swoje uzależnienie i zachowania. Nikt nie może zdjąć z nich tej odpowiedzialności. Podobnie jak Orestes, wykonując stojące przed nimi zadania, zyskują potrzebną wiedzć i zdolności, by skonfrontować sić z rodziną pierwotną - zobaczyć, co jest prawdą o nich samych, a co prawdą o rodzinie. Dawne demony, które ich drćczy©©y, stają sić teraz źród©©em ©©ask i mądrości. Nigdzie ta prawid©©owość nie sprawdza sić pe©©niej, niż w dziedzinie uzdrawiania wiktymizacji seksualnej z dzieciństwa. 





WIKTYMIZACJA





Zawsze myśla©©em, że uwiedzenie przez kobietć o ponad dziesićć lat starszą i odbycie z nią pe©©nego stosunku stanowi©©o dla mnie, trzynastoletniego ch©©opca,wymarzoną inicjacjć. Dzisiaj rozumiem, że to by©©o wykorzystanie dziecka i widzć, jakie musia©©em potem p©©acić koszty w postaci uzależnień, wstydu, poczucia winy i lćków. 


Widzć teraz, że moi rodzice tworzyli zgrany tandem. Ojciec u©©atwia©© to matce, a przecież powinien by©© sić sprzeciwić i obronić mnie. Powinien po©©ożyć kres wykorzystywaniu mnie i wezwać profesjonalną pomoc. 


Kiedy ojczym wmanipulowa©© mnie w seks, odczu©©am to jako przejćcie od matki kontroli w rodzinie i postrzega©©am go, oprawcć, jako nieszczćsną ofiarć, którą trzeba pocieszać. Dziś wiem, jak bardzo mnie wykorzysta©©, i że uży©© do tego swojej pozycji rodzica. 


Zanim zaczć©©am sić leczyć, trzyma©©am tć tajemnicć w sobie i ba©©am sić komukolwiek powiedzieć. Nie zdawa©©am sobie sprawy, ile bólu noszć w sobie. 


Przed leczeniem nie pamićta©©em żadnych nadużyć sprzed trzynastego roku życia. Teraz wiem, że wykorzytywanie mnie - fizyczne, seksualne, emocjonalne i werbalne - ciągnć©©o sić od urodzenia przez ca©©y czas. 


Uważa©©am, że nic mi sić nie sta©©o, że to nie by©©o nadużycie. Dziś wiem, że by©©am bardzo wykorzystywana i że niestey przekaza©©am tć samą traumć moim dzieciom. 


Nie dostrzega©©em seksualnych nadużyć wobec mnie i myśla©©em, że późniejsza erotomania to wy©©ącznie moja sprawa. Dziś widzć spustoszenia, jakie spowodowa©©y we mnie te nadużycia. Wiem też, że tak samo jak dorośli, również starsze dzieci mogą wykorzystywać seksualnie m©©odsze lub s©©absze. 


Myśla©©am swego czasu, że zaniedbanie mnie i opuszczenie by©©o skutkiem ubocznym wychowywania sić w wielodzietnej 	rodzinie z ośmiorgiem rodzeństwa. Dziś wiem, że jest to nadużycie i że mia©©am rodziców narkomanów. 





	Proces leczenia niesie ze sobą świadomość dawnych nadużyć. Po okresie wewnćtrznej odbudowy erotomani muszą sić zmierzyć sić z wiktymizacją - z powracającymi z przesz©©ości upiorami. Dzisiejsi terapeuci wiedzą, że uzdrawianie dziecićcej traumy to bardzo d©©ugi, bolesny i stopniowy proces. Wiedzą też, że doros©©a ofiara musi posiadać solidne oparcie w postaci sieci bliskich wićzi z ludźmi, którym ufa i z którymi może bezpiecznie omawiać swoje wykorzystanie. Nie dziwi wićc nas, że wićkszość ankietowanych osób o stażu zdrowienia d©©uższym niż trzy lata wylicza©©a korzyści, jakie przynios©©o im przepracowanie nadużyć z dzieciństwa. Ich świadomość wiktymizacji ogromnie wzros©©a. Sieć wsparcia bardzo sić umocni©©a. Bardzo czćsto pada©©y komentarze: „Po trzech latach profesjonalnego leczenia mam świadomość bycia wykorzystanym i spustoszeń, jakie to we mnie spowodowa©©o. Dotar©©o do mnie, jak bolesne by©©y te przeżycia i jak bardzo dysfunkcjonalne sta©©y sić przez to moje zachowania’. 


	Wykorzystywani w dzieciństwie erotomani przechodzą przez określone fazy - pisaliśmy o tym w rozdziale czwartym. Musimy je teraz przypomnieć i rozwinąć, opierając na nich odpowiednio etapy rozwoju i leczenia traumy dawnych nadużyć. 





Wykorzystanie. Niemal każda uzależniona od seksu i uczuć osoba doświadcza©©a w dzieciństwie fizycznych, seksualnych i emocjonalnych nadużyć - zrówno jawnych, jak i ukrytych. Ich pozosta©©ości i skutki nieodwo©©alnie wloką sić za ofiarą przez jej doros©©e życie. 


Wczesne kompulsje. U wielu wykorzystywanych erotomanów kompulsywne zachowania seksualne rozpoczyna©©y sić równolegle z wiktymizacją lub wkrótce po niej. W naszych ankietach doniesienia o seksualnych kompulsjach w wieku pićciu czy sześciu lat wcale nie by©©y rzadkością. 


St©©umienie. Trauma wykorzystania zostaje zas©©onićta zwićkszoną tolerancją na ból, zaprzeczaniem, dysocjacją, utratą pamićci i znieczulającą cierpienie kompulsywnością. Ofiara traci kontakt z faktami i/lub przeżyciami nadużyć, czasem nawet od razu w momencie ich wystćpowania. 


Upośledzenie reakcji. Zespó©© stresu potraumatycznego (PTSD�) prowadzi do upośledzonych reakcji, co obejmuje: dysfunkcjonalność życiową  (autodestrukcyjne zachowania, choroby psychiczne, wykorzystywanie innych), uzależnienia (ciąg©©e uaktywnianie dawnej traumy, nadużycie jako mechanizm spustowy, znieczulanie bólu i wstydu) oraz nad-funkcjonalność (przymus wielkich osiągnićć i pracoholizm, który wyklucza intymną bliskość). 


Wystąpienie kryzysu. Jakieś zdarzenie lub seria zdarzeń prowadzi do katastrofy. Życiowy kryzys wymusza decyzjć o zaprzestaniu kompulsji i zmianie upośledzonych zachowań (w naszych badaniach - erotomanii). 





	Po odstawieniu uzależnień spuścizna doświadczonych nadużyć utrzymuje sić nadal. Zespó©© stresu potraumatycznego oznacza zaburzenie reakcji, które wystćpuje bardzo d©©ugo po urazie pierwotnym. Badania ofiar traumy wykazują olbrzymie zmiany w chemii ich mózgu i neuroprzekaźnikach. Wskutek nadużyć w dzieciństwie w ich systemie nerwowym tworzy sić specyficzny profil neurochemiczny, który ma fundamentalne znaczenie dla powstawania uzależnień i określa też biochemić seksualności. Serie neurochemicznych interakcji tworzą „genetyczną” sk©©onność do na©©ogów, zespó©© stresu potraumatycznego w nastćpstwie wczesnych nadużyć, oraz chemić funkcjonowania seksualnego. Te zmiany molekularne w naszym systemie nerwowym, wspó©©tworzone przez system rodzinny i kulturowy, stanowią w nas niemal odwieczną potćgć. 


	Doros©©e ofiary nadużyć z dzieciństwa wykazują wiele postćpujących symptomów, ©©ącznie ze:





Sk©©onnością do postawy „wszystko albo nic” oraz reagowania niewspó©©miernego do bodźców. (Nazywamy to uruchamianiem sić, unieruchomieniem sić i życiem w skrajnościach.)


Bezwiednym dążeniem do odtwarzania i uaktywniania dawnych traumatycznych przeżyć. (Widać to w kompulsywnych zachowaniach seksualnych wielu erotomanów.) 


Utrzymującym sić, niewspó©©miernym i upośledzonym reagowaniem na stres, co prowadzi do eskapizmu, izolacji i unikania wićzi oraz zachowań znieczulających i wprowadzających w odrćtwienie (erotomania jako sposób oderwania sić od stresu). 


Przymusem ciąg©©ego szukania traumatyzujących okoliczności. (Specjaliści nazywają to „uzależnieniem od traumy”. Erotomani wciąż na nowo wystawiają sić na zagrożenie, znajdując lub prowokując destrukcyjne sytuacje.) 


Umieszczaniem sić na samych końcach osi: zależność-niezależność. (Ofiary nadużyć stają sić albo dysfunkcyjnie bezradne, albo nad-funkcjonalnie zaradne.) 





	Kiedy dochodzi do kryzysu, ofiary wykorzystania w dzieciństwie są na to kompletnie nieprzygotowane. Oczywiście najpierw muszą zaprzestać kompulsywnych, niekontrolowanych i destrukcyjnych zachowań seksualnych. Nastćpnie muszą nauczyć sić nowych sposobów radzenia sobie ze stresem oraz znaleźć sieć bliskich wićzi i wsparcia. Proces ten jest kontynuowany i pog©©ćbiany w fazie wewnćtrznej odbudowy. Wtedy na przeszkodzie stają jeszcze przeżycia i skutki nadużyć doznanych w dzieciństwie. Nadchodzi czas, aby i nimi sić zająć. 


	Proces uzdrawiania, podobnie jak proces uzależniania sić, sk©©ada sić z możliwych do przewidzenia faz. Każda jego faza - za wyjątkiem pierwszej, kiedy ofiara jeszcze tkwi w zaprzeczaniu - wiąże sić z jakąś uczuciową reakcją. W miarć jak lecząca sić osoba dowiaduje sić coraz wićcej o wp©©ywie wykorzystania na jej życie, st©©umienie ustćpuje, uwalniając dawne wspomnienia, które wzbudzają w niej silny lćk. Kiedy zostaje on pokonany, pojawia sić z©©ość, która toruje drogć etapowi smutku, op©©akiwania i ża©©oby. W czasie odża©©owywania dzieciństwa ofiara uzyskuje świadomość zasićgu i roli, jaką gra©©y nadużycia w historii ca©©ej rodziny. Uświadomienie sobie tego otwiera jej drzwi do akceptacji faktu, że wykorzystywanie stanowi©©o nieod©©ączną czćść procesu uzależniania sić. Może teraz oswoić smutek i poczucie straty, odzyskując spokój i pogodć ducha.


	Schemat 9-1 przedstawia toczący sić przez życie proces wiktymizacji i ©©ańcuch faz jej uzdrawiania. Każdą z faz musimy jednak rozpatrywać oddzielnie. 





Zaprzeczanie





	Jak to sić dzieje, że ofiary tak czćsto nic nie pamićtają? Przed czwartym rokiem życia hipokamp - czćść mózgu, która przechowuje wspomnienia w odniesieniu do czasu i przestrzeni - nie jest jeszcze u cz©©owieka ukszta©©towany. Ale grupa taksonomiczna w mózgu funkcjonuje. System taksonomiczny rejestruje wspomnienia uczuć i dźwićków. Tak wićc ofiary bardzo wczesnego wykorzystania pamićtają oderwane fragmenty, ale nie fakty osadzone w czasie i przestrzeni. Z powodu tego pourywania i fragmentaryczności zarejestrowanego materia©©u doros©©e ofiary dyskredytują jego wiarogodność; obraz rozjaśnia sić dopiero wraz z postćpującą trzeźwością. Popatrzmy, co mówi Ken, czterdziestosiedmioletni inżynier z Chicago: 





	Zanim nie zaczą©©em trzeźwieć, nie uważa©©em sić za maltretowane dziecko. Myśla©©em, że każdy dzieciak jest codziennie bity. Wićkszość moich wspomnień by©©a zresztą st©©umiona. Dopiero gdy wkroczy©©em w okres kompletnego celibatu, zaczć©©y nap©©ywać wspomnienia kazirodztwa - obrazy i uczucia seksualnego wykorzystywania przez matkć. Dziś wiem, że to, co ze mną robi©©a, by©©o tragicznym w skutkach nadużyciem. 





	Innym czynnikiem zaprzeczania jest stres potraumatyczny, który grzebie na dnie psychiki dawne, przerażające wspomnienia. Joan straci©©a siedemnaście lat na różnych terapiach, zanim znalaz©©a profesjonalistć, który zdiagnozowa©© jej erotomanić oraz problem seksualnego wykorzystania. Dzićki zaprzestaniu kompulsywnych zachowań i leczeniu, w pamićci Joan zaczć©©y pojawiać sić dawne wspomnienia:





	Mia©©am czterdzieści pićć lat, kiedy na terapii odkry©©am fakty kazirodztwa w moim dzieciństwie. Rodzice wykorzystywali mnie w niewyobrażalny sposób - to cud, że żyjć. Dzićki temu, że zdrowiejć z erotomanii, że mog©©am o tym mówić na mityngach, wyp©©ywa©©o coraz wićcej wspomnień. AE i moje wcześniejsze zaskorupienie uratowa©©o mi życie. 





	Uzależnienie, oprócz efektu odrćtwiającego i znieczulającego, dodaje w©©asną porcjć zaprzeczeń. Kiedy erotoman zaczyna rozumieć swoją chorobć, zmienia sić jego spojrzenie na wydarzenia z dzieciństwa. Widać to w wypowiedzi Denny’ego z Houston: „Teraz zdajć sobie sprawć, że to, co zasz©©o mićdzy mną a wynajćtą do mnie piastunką, nie by©©o jakąś mćską zdobyczą, ale jeszcze jednym przyk©©adem seksualnego nadużycia”. 


	Czasami zaprzeczanie wywo©©ane jest  u ofiar samą zak©©amaną naturą seksualnego molestowania dzieci. Oto stwierdzenie innego erotomana z Houston, który pierwszy raz zosta©© wykorzystany przez swoją krewną gdy mia©© sześć lat: „Czu©©em, że nie powinienem jej pozwalać rozbierać mnie do naga. Ale ponieważ sama seksualna zabawa by©©a dla mnie przyjemna - kuzynka by©©a ciep©©a, delikatna i mi©©a - nie potrafi©©em uznać tego za krzywdć. Wyobraża©©em sobie, że mnie kocha i w ten sposób to okazuje. By©©em spragniony fizycznej bliskości, której nie potrafi©©a mi dać matka”. 


	Niezależnie od charakteru barier, ofiara wykorzystania musi najpierw zmierzyć sić ze swoim zaprzeczaniem - uznać dawne wydarzenia za prawdć i nadużycie. Jest to dla niej d©©ugotrwa©©a wewnćtrzna batalia. Nie jest rzadkością widzieć erotomanów o wieloletnim stażu seksualnej trzeźwości, którzy nadal odzyskują fragmenty wspomnień i biedzą sić, jak z©©ożyć je w czytelny obraz ca©©ości. 





Lćk





	Nie przechodzi także lćk. Fay zwierza©©a sić: „Nadal wystrzegam sić rodziców. Bojć sić być z którymkolwiek z nich sama w pokoju. Dopiero teraz zaczynam sobie to uświadamiać, choć od dwudziestu lat unika©©am jak tylko mog©©am bycia z nimi sam na sam”. Lćk utrzymuje sić latami niczym bezimienny potwór o wielu twarzach. 


	Wykorzystanie seksualne dziecka jest czymś przerażającym i samo z siebie rodzi paniczny strach. Wiedzą o tym eksperci od stresu potraumatycznego, kiedy mówią o „nieuniknionym szoku”, który ma najtragiczniejsze skutki, jeśli trafia na osobć zupe©©nie nieprzygotowaną. Najbardziej bezbronne i podatne na zranienia jest dziecko. Co wićcej, raz wykorzystane, boi sić, że znów je spotka krzywda.


	W©©ącza sić także lćk przed tym, co sić stanie, jeśli ofiara nazwie rzecz po imieniu lub sić poskarży. Czy sprowokuje odwet? Czy jej uwierzą? Czy rodzina przetrwa? Wielu wykorzystywanych w dzieciństwie erotomanów wykazywa©©o niezwyk©©ą lojalność wobec swoich rodziców, bojąc sić jeszcze wićkszego zranienia albo ich utraty, jakkolwiek by byli okrutni. 


	Chyba jednak najgorszy lćk, jaki trawi powracające do zdrowia ofiary, pochodzi z zawalenia sić mitów i przekonań, które dotąd chroni©©y jej wizerunek rodziny i siebie samej, pozwalając też wierzyć w logikć, bezpieczeństwo i porządek  świata. Co to bćdzie znaczy©©o, jeśli wykorzystanie okaże sić prawdą? Kim ja sić okażć? Co mi to powie o moich seksualnych zachowaniach? Kiedy jednak ofiary konfrontują sić z tymi lćkami, zaczynają widzieć w zachodzących zmianach wielkie dobrodziejstwo. Fay opowiada: „B©©ogos©©awić dzień, w którym zaczć©©y powracać do mnie te wspomnienia. By©© to dla mnie znak emocjonalnego uzdrawiania i dowód mojej uczciwości wobec siebie. Ogromnie pomog©©o mi to w pracy nad wyzwalaniem sić z erotomanii”. 





Z©©ość





	Z©©ość pomaga erotomanom odprawić lćki i prze©©amać zmowć milczenia. Z©©ość daje im si©©ć, pozwala domagać sić szacunku i czuć w©©asną godność. „Wewnćtrzne dziecko” może dzićki niej odkryć sić i zaufać, gdyż czuje sić chronione. Nie bćdzie już wykorzystywane, jednak z©©ość musi być stale na podorćdziu, na wypadek gdyby wystąpi©©a groźba ponownych nadużyć. Jej zasób gwarantuje nienaruszalność nowych, bezpiecznych granic.


	Jest jednak poważne zastrzeżenie: mimo że przynosi wiele dobrodziejstw, z©©ość - podobnie jak zaprzeczanie i lćki - musi zostać przepracowana. Powinna być w razie potrzeby pod rćką, ale uwolnienie jej nie może być celem samo w sobie. Dobrą analogić dostarczają nam rozwody. Rozwodzący sić ma©©żonkowie zwykle są na siebie wściekli i pe©©ni uraz, jakichkolwiek strat by nie dotyczy©©y. Z chwilą kiedy poczują i wyrażą tć z©©ość, mogą wejść w etap ich odża©©owywania. Nie da sić jej ominąć. Niektórzy byli partnerzy nie przechodzą tego procesu i, grzćznąc w pretensjach, jeszcze wiele lat po rozstaniu nadal z wściek©©ością siebie atakują. Klinicyści mówią wtedy o „negatywnej bliskości”. Trwanie w takich uczuciach podtrzymuje wićź z dawnym partnerem. Podobnie zdarza sić z ofiarami nadużyć; mogą one pielćgnować w sobie z©©ość, aby móc podtrzymywać wićź z oprawcami i upiorami przesz©©ości. Osoby, które udziela©©y nam wywiadów, zwraca©©y uwagć na to zjawisko, jak choćby Fay: 





	Przesz©©am przez z©©ość i urazć związaną z pope©©nionymi na mnie nadużyciami, które uda©©o mi sić odkryć i przetrwać dzićki terapii. Dziś jest mi przykro, kiedy widzć osoby zasklepione w z©©ości. Martwią mnie terapeuci - zw©©aszcza terapeutki-feministki, choć sama uważam sić za feministkć - które zachćcają ofiary do trwania w z©©ości, zamiast pomagać przez nią przejść. Dla mnie jest to kultywowanie „szowinizmu ofiar”. 





	Krótko mówiąc, z©©ość jest kluczem do g©©ćbokich pok©©adów bólu i pe©©nej świadomości. Nie jest jednak celem w leczeniu traumy nadużyć. 





ŚWIADOMOŚĆ  WIKTYMIZACJI  I  BÓL





	Robert Bly dokona©© trafnej obserwacji: „Kiedyś, gdy by©©eś ma©©y, potrzebowa©©eś pewnych rzeczy, lecz nigdy ich nie dosta©©eś. I, niestety, już nie dostaniesz. Teraz jedyną s©©uszną postawą jest ża©©oba i żal -  ale nie użalanie sić”. Zag©©ćbiając sić w  swoje wykorzystanie i zaniedbania z dzieciństwa, erotomani - tak jak nasz grecki bohater Orestes - i w tej sferze dysfunkcji muszą wziąć odpowiedzialność za siebie. Faktów z przesz©©ości nie da sić zmienić. Można jednak zmienić ich skutki. Co wićcej, przyjmując w©©aściwą postawć, zaczynają oni przeważnie dostrzegać, że ich rodzice i opiekunowie także byli krzywdzeni w dzieciństwie. Najtrudniej im jednak pogodzić sić z faktem, że w czynnej chorobie sami czćsto wykorzystywali innych. Seksualne, emocjonalne i fizyczne zranienia z dzieciństwa ©©ącznie z w©©asnymi intruzywnymi i raniącymi zachowaniami tworzą w ich świadomości pe©©ny, bardzo bolesny obraz prawdy. Jedyną w©©aściwą reakcją na tć rzeczywistość jest przeszywający duszć smutek. 


	Niżej drukujemy cztery erotomanów na temat odpowiedzialności za siebie i świadomości wiktymizacji. Zauważmy, że zaczynają oni dostrzegać ca©©ościowy wzorzec seksualnych nadużyć, zdając sobie sprawć, że wychowawszy sić w wykorzystującym systemie, zwykle sami stawali sić jego przedstawicielami. 





Świadomość wykorzystania





Moje rozumienie terminu „wykorzystanie” sta©©o sić subtelniejsze. Dzisiaj zaliczam do nadużyć dużo szersze pasmo zachowań. Widzć też coraz jaśniej, w jaki sposób sama sić przyczynia©©am sić do mojego poźniejszego wykorzystywania. Na przyk©©ad, ponieważ w mojej rodzinie doświadcza©©am sarkastycznej, niszczącej poczucie wartości i godności, nie tylko seksualnej krytyki - zawstydzające, komentarze, obelgi i ranienie uczuć to by©© żelazny repertuar - prowokowa©©am moich partnerów do identycznych nadużyć. Teraz jestem bardziej wyczulona na naruszanie moich granic i dóbr. Widzć także, w jaki sposób sama nadużywa©©am siebie. Nie tolerujć nadużyć, a jednocześnie mam wićcej zrozumienia i wspó©©czucia dla napastników, widząc w nich ludzkie istoty, które powali©©a trauma życia. 


Nigdy nie postrzega©©em siebie jako kogoś wykorzystanego, ani nie zdawa©©em sobie sprawy, że sam jestem oprawcą. A przynajmniej nie pozwala©©em sobie tak myśleć. W wieku czternastu lat mia©©em stosunek z kompletnie pijaną matką. Myśla©©em, że to wy©©ącznie moja wina. Teraz zaczynam widzieć, że jestem jej ofiarą, a nie kimś na wskroś z©©ym. Lepiej umiem rozpoznać nadużycia, zarówno na sobie, jak i na innych. wiem, że seksualny żart na temat kobiety to jej wykorzystanie. A ranienie sobie twarzy przy wyciskaniu pryszczy to wykorzystywanie siebie. Dzisiaj, z pomocą terapii, zmienia sić moje myślenie i odczuwanie. 


Obserwujć, jak s©©abnie we mnie tożsamość seksualnego napastnika w miarć uświadamiania sobie, jak sam by©©em wykorzystywany. Uprzytamniam sobie też, że sam pope©©niam nadużycia, pakując sić w sytuacje, w których  nie chcć być, lecz nie mam w sobie dość asertywności, odwagi czy niezależności, żeby to powiedzieć, zmienić lub odejść. Innymi s©©owy, moja intruzywność i seksualne napastowanie to destrukcyjna reakcja na poczucie bezsilności. 


Nie uważa©©am wzajemnego seksu oralnego ze starszym o siedem lat kuzynem za wykorzystywanie mnie, gdyż zgadza©©am sić brać w tym udzia©©. Dzisiaj, patrząc wstecz, widzć, że to on jest odpowiedzialny za tamte wydarzenia. Prawdopodobnie także jest erotomanem. Najbardziej jednak wstydzć sić tego, że później robi©©am to samo ch©©opcom o sześć, siedem lat m©©odszym, gdy sama już dosz©©am do jego wieku. 





	Uczuciowe reakcje w©©aściwe każdemu z etapów leczenia wczesnych nadużyć mogą wystćpować u uzależnionej ofiary równolegle. Przejście przez nie nie oznacza, że te reakcje zanikają, lecz że zostają oswojone w toku zdrowienia. Czytając poniższą wypowiedź Billa, erotomana z Indiany, zobaczymy przeżywane jednocześnie zaprzeczanie, lćk, z©©ość oraz świadomość wiktymizacji: 





	Wracając do zdrowia, zaczą©©em dostrzegać, że fizyczne i uczuciowe nadużycia, jakich doznawa©©em w domu, by©©y dużo wićksze, czćstsze i poważniejsze, niż myśla©©em. Nie zazna©©em aprobaty ani bezpiecznego dotyku. Odczucie nieprzebaczania przez ojca nawet najmniejszych rzeczy by©©o paraliżujące, a strach przed nim tak samo wielki, jak lćk, że go w końcu zabijć. W czasie terapii zastanawia©©em sić, czy te wspomnienia nie są oderwanym wymys©©em lub pochodną ukrytego wstydu i poczucia winy z powodu moich seksualnych zboczeń. Do tej pory nachodzą mnie jeszcze takie wątpliwości. Widzć też jaśniej, że moi rodzice sami byli ofiarami nadużyć i zaniedbań ze strony dziadków - być może dotkliwszych nawet niż moje. Ale widzć też, jak przez swój bunt uczyni©©em z siebie koz©©a ofiarnego i rodzinny piorunochron. Wierzy©©em, że zas©©ugujć na gromy, które we mnie wali©©y. 





	Zauważmy stwierdzenie Billa o jego roli rodzinnego piorunochronu. Odkrywanie prawdy o w©©asnym wykorzystaniu odkrywa nastćpnie prawdć o mechanizmach funkcjonujących w ca©©ym rodzinnym systemie. Obie te rzeczy są nieroz©©ączne. W przeprowadzaniu śledztwa i uzdrawianiu dawnych krzywd pomagają takie same zadania, jak przy leczeniu relacji z rodziną pierwotną: 





Ujawnij tajemnicć. Powiedz cz©©onkom rodziny, którzy powinni wiedzieć o tym, co sić naprawdć wydarzy©©o. 


Zrekonstruuj historić. Przeprowadź dochodzenie i odkryj jak najwićcej faktów nadużyć, do jakich dochodzi©©o w rodzinie. 


Poznaj rodzinny system. Określ, jak funkcjonowa©© ca©©y rodzinny system związany z ochranianiem nadużyć. 


Stawiaj granice. Po©©óż kres wszelkim inwazyjnym zachowaniom, jakie nadal mają miejsce.


Kończ interpersonalne transakcje. Rozwiązuj konflikty, zadośćuczyniaj i mów konieczną prawdć. 


Otwórz sić na nowe wićzi. Przyjrzyj sić możliwościom, jakie otwiera zdrowienie ca©©ej rodziny. 


Weź odpowiedzialność za siebie. Oszacuj nadużycia, jakie sam pope©©ni©©eś i weź za nie odpowiedzialność. 





	Poniższy arkusz zosta©© opracowany, by u©©atwić leczącym sić erotomanom uporanie sić z problemami uzależnień i nadużyć w rodzinie pierwotnej. Zamieszczamy też wybór książek o tej tematyce. 





Ćwiczenie 9-1


Rodzina pierwotna - arkusz uzależnień i nadużyć





	Arkusz ten pos©©uży wam do sporządzenia inwentury zadań, które musicie wykonać, by uporać sić z problemem na©©ogów i nadużyć w rodzinie pierwotnej. Wype©©nienie go da wam jasność i pomoże ustalić priorytety. Należy po prostu odpowiedzieć na pytania i wpisać zadania dla każdego etapu. Po wype©©nieniu arkusza, możecie poczuć sić przyt©©oczeni. Jeśli tak, prześledźcie sporządzoną listć i wybierzcie z niej pićć spraw, które są dla was bezwzglćdnie najpilniejsze. Ustalcie ich kolejność wed©©ug ważności. Może wam pomóc w tym prześledzenie osób i zdarzeń, które najczćściej pojawiają sić w rubrykach. Niech to bćdzie punktem wyjścia. Nie zapominajcie też konsultować tej listy ze swoim terapeutą i/lub osobami z sieci wsparcia. 





1. Ujawnij tajemnicć





a) Czy potrzebujć powiedzieć prawdć o moim uzależnieniu (uzależnieniach) cz©©onkom rodziny? Którym? Osoby: __________


____________________________________________________________________________________________________.





b) Czy potrzebujć powiedzieć prawdć o wykorzystywaniu mnie w dzieciństwie innym cz©©onkom rodziny? Którym? Osoby: ___


_____________________________________________________________________________________________________





2. Zrekonstruuj historić





a) Czy potrzebujć dowiedzieć sić o innych uzależnieniach w rodzinie? Kogo bćdć o to pytać? Osoby: ____________________


_____________________________________________________________________________________________________





b) Czy potrzebujć dowiedzieć sić, w jaki sposób wykorzystywano mnie i inne osoby? Z kim chcć o tym rozmawiać? Osoby: __


_____________________________________________________________________________________________________





3. Poznaj rodzinny system





a) Od kogo mogć dowiedzieć sić wićcej szczegó©©ów o funkcjonowaniu ca©©ej rodziny? Osoby: __________________________


_____________________________________________________________________________________________________





b) Od kogo mogć dowiedzieć sić wićcej o roli nadużyć w funkcjonowaniu ca©©ej rodziny? Osoby: _______________________


_____________________________________________________________________________________________________





4. Ustanów granice





a) Jakie muszć wytyczyć granice chroniące mnie przed destrukcyjnymi zachowaniami rodziny? Granice: _________________


_________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________





b) Jakie muszć wytyczyć granice chroniące mnie przed wykorzystaniem w rodzinie? Granice: __________________________


______________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________





5. Doprowadzaj transakcje do końca





a) Czy nadal mam coś do wyjaśnienia rodzinie o moim uzależnieniu? Komu i co? ____________________________________


_____________________________________________________________________________________________________





b) Czy nadal mam coś rodzinie do wyjaśnienia o wykorzystywaniu mnie? Komu i co? ________________________________


____________________________________________________________________________________________________





6. Otwórz sić na nowe wićzi





a) Z kim mam szansć zbudować nowe, zdrowe relacje? Osoby: __________________________________________________


_____________________________________________________________________________________________________





b) Jakie wzorce muszć zmienić w moich relacjach? Wzorce: ____________________________________________________


_____________________________________________________________________________________________________





7. Weź odpowiedzialność za siebie





a) Za jakie moje na©©ogowe zachowania wobec rodziny muszć wziąć odpowiedzialność? Zachowania: ____________________


_____________________________________________________________________________________________________


_____________________________________________________________________________________________________





b) Za jakie nadużycia wobec rodziny muszć wziąć odpowiedzialność? Zachowania:__________________________________


_____________________________________________________________________________________________________


_____________________________________________________________________________________________________





	Podsumowując progresjć w zdrowieniu, musimy wyjść od początkowego punktu traktowania ich jako ofiary nadużyć. W wyniku stresu potraumatycznego i upośledzenia reakcji na trudności i napićcia, pozostają oni w stanie permanentnego kryzysu. Zmierzenie sić z kryzysem dokonuje sić zwykle w pierwszym roku; mury zaprzeczeń nie wytrzymując lekcji, jakiej ten kryzys udziela i ostatecznie pćkają. Zaczyna wy©©aniać sić prawda. 


	W fazie odbudowy erotomani umacniają sić wewnćtrznie i - przechodząc okresy celibatu - pracują nad zrównoważeniem swojego stylu życia. Uczą sić umiaru w miejsce postawy „wszystko albo nic”. Ustćpuje t©©umienie uczuć i powracają wspomnienia dawnych nadużyć. Zaczynają o nich mówić. W fazie wzrostu, kiedy sekrety zostają ujawnione, przychodzi świadomości wiktymizacji i otwierają sić bramy przeżywania bólu. Praca, jaką erotomani wykonują nad swoim wykorzystaniem zbiega sić w czasie i wspó©©gra z uzdrawianiem relacji z rodziną pierwotną. Schemat 9-2 ilustruje typowe nastćpstwo wydarzeń. 


	Z chwilą wykonania powyższych zadań, erotomani zaczynają pojmować mądrość modlitwy o pogodć ducha: Boże, użycz mi pogody ducha, abym godzi©© sić z tym, czego nie mogć zmienić; odwagi, abym zmienia©© to, co mogć zmienić; i mądrości, abym odróżnia©© pierwsze od drugiego. Nie mogą przeżyć dzieciństwa jeszcze raz, ale teraz dawna spuścizna lćków, z©©ości i bólu obdarza ich wyjątkową zdolnością wspó©©czucia i rozumienia. Nastaje czas pojednania z tragiczną przesz©©ością. 


	¨©ańcuch kolejnych zadań przeprowadza nas przez pierwsze pićć lat i dzićki niemu możemy sobie wyobrazić przebieg terapii. Schemat 9-3 przedstawia addytywny model zdrowienia z erotomanii. Ludzie, którzy w wywiadach i ankietach dzielili sić z nami swoim doświadczeniem, pomogli nam naszkicować mapć choroby oraz przebieg drogi prowadzącej do wyzwolenia z seksualnego na©©ogu. Znają ją, bowiem sami ją przeszli. 














Schemat 9-2


Zadania w różnych fazach zdrowienia














	Opanowanie krysysu				  \/																	Interwencja: zaprzeczanie


PIERWSZY ROK








	Równowaga życiowa				   \/																	Ustąpienie st©©umienia: lćk


DRUGI I TRZECI ROK








	Problem wiktymizacji				   \/																	 Ujawnienie tajemnicy: z©©ość


OD TRZECH LAT WZWYŻ





										\/





									Świadomość wiktymizacji: ból








										\/





									Akceptacja: pogoda ducha











	








______________


�	 Wydana w Polsce pod tytu©©em Bezlitosna ©©aska, Warszawa 1994 (przyp. t©©um.).


�	 Post-Traumatic Sterss Disorder, patrz przypis str.        .








